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Rzadko się zdarza, aby sąd tak
jednoznacznie wytknąt pracodawcy,
że kazdy zatrudniony ma prawo do
warunków pracy szanujących jego
zdrowie, bezpieczeństwo i godność.
Takie stwierdzenie znalazlo się w uza-
sadnieniu v4lroku w sprawie cpruilnej
przeciwko dyrektorowi lzby CeInej
w OlszĘnie.

Monika Podsiad pracowala w tej
izbie celnej od kilkunastu lat, ostatnio
jako kierownik trzyosobowego audy-
tu wewnętrznego. Jej stosunki z po-
przednimi dyrektorami ukladały się
wzorowo, podobnie jak z obecnym
- Robertem Torencem. Awansowa-
ta i była nagradzana, ale do czasu.
Twierdzi, że do pierwszego starcia
doszlo pod koniec 2009 n, 9dy prze-
kazala dyrektorowi anonimowe an-
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audytu, ale zaginęly w czeluściach dy-
rektorskiego ga.binetu. Podobno szef
izby celnej nie byl zainteresowany
ujawnieniem ich treści.

MIĘDZY PQDWŁADNĄ
A PRZEŁOZONĄ

Od tej pory sytuacja sluzbowa Mo-
niki Podsiad wyraźnie się pogorszyta,
a doszedl do tego konflih z podwlad-
ną Joanną W. Podczas pobytu szefo-
wej na urlopie fpnkcjonariuszka zloĘla
wniosek o skierowanie jej na szkole-
nie, czym naruszyla pragmatykę sluz-
bową. Stużba Celna rządzi się swoimi
prawami i nie mozna jej porównywać
do zvr4yktej firmy. Pani Monika powia-
domila o tym dyrektora, co tylko po-
gorszylo stosunki między kobietami.
Joanna W. manifestowata swój brak
szacunku dla przelożonej, nie uznawa-
ta jej zwierzchnictwa i naruszala dys-
cyplinę pracy. W pokojach izby celnej
zaczęto komentować, ze skoro dyrek-
tor Torenc nie reaguje, to W musi się
cieszyć jego szczegóInymi względa-
mi. Sam dyrektor nie chciał slyszec
o sprawie, uznają;c, ze to Monika Pod-

wniosek wystano, powolując się na
paragraty, które doĘczyty naruszenia
prawa celnego.

- Obawialiśmy się, ze po całej gmi-
nie się rozniesie,że mieszkają tu celnicy
przemytnicy. Dlatego zloĘłam skargę
do generalnego inspektora ochrony da-
nych osobov\^/ch - opowiada Monika
Podsia d. Zapytana o to izba celna tlu-
macizyla slę ,,pisarską pomylką" . Spra-
wa stała slę więc bezprzedrniotowa, ale
G|ODO vvyraźnie wskazał, ze nie bylo
podstaw do v\Ą/stępowania do gmlny
z wnioskiem o ujawnienie danych oso-
bowych. Postępowanie wyjaśniające
prowadzila takze policja pod nadzo-
rem Prokuratury Rejonowej Olsztyn-
-Poludnie, która odmówita wszczęcia
śledztwa, uznając, że zachowanie kon-
trolerów izby celnej byto nieumyślne.
Zapamiętajmy ten szc zegól.

RADYKALNE DECYZJE

Uznawana kiedyś za wzorową Mo-
nika Podsiad zaczęla tracić grunt pod
nogami, anrlaszcza gdy otr4ymala oce-
nę okresową na poziomie przeciętnym.
Odebrata ją jako pzejaw dyskryminacji

i osobistej niechęci
ze strony dyrektora,
który mial ją poniżvq
w oczach wspólpra-
cowników. Jego po-
stępowanie uznala za
mobbing. Wysylala

skargl do Ministerstwa FinansóW co-
raz częściej przebpruala na zwolnieniu
lekarpkim, a specjaliści psychiatrzy
i psycholodzy rozpoznali u niej ,,zabu-
rzenia adaptacyjne w postaci reakcji na
stres". Konflih pracowniczy zaszedl już
tak daleko, ze dyrektor przesunął Joan-
nę W. do innej komórki, a wobec Moni-
ki Podsiad wszcząl postępowanie dys-
cyplina rne za nierzetelne wykonpruanie
obowiązków sfuzbowych. VV końcu
pani Monika zlożyia vĘ/powiedzenie
i z końcem października 2012 r. zostala
aruolniona ze sfuzby.

Kiedy w tamtym czasie zadałem dy-
rektorowi kilka pytań o szykanowanie
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podatnicy zapłacąza mobbing w olsztyńskiej izbie celnej

Marek Książek

- 

vlzb
Monika Podsiad pracę v

WÓirr'vnie przypłaciła rozs

siad nie radzi sobie z sytuacją.
Po raz kolejny odczula szykofię,

gdy Wydzial Kontroli Wewnętrznej
lzby Celnej v\^ystąpit do Urzędu Gmi-
ny w Gietraruałdzle o ujawnienie jej
danych osobounych. Zadano pyta-
nie, c^/ maiżeństwo Podsiad (mąz
pani Moniki tez jest celnikiem) ma
dom na terenie tej gminy. Taką

kiety celników z przejścia graniczne-
go w Bezledach . ZnalazIy się w nich
uwagi o mozliwym przemycie i ko-
rupcji na polsko-rosyjskiej granicy.
AnkieĘ jako dowody domniemanych
nieprawidlowości powinny wróclć do
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informację kontro|erzy otrzymali od
Joanny W., która powiadomita ich,
że Podsladowie od roku pobierają
bezprawnie równowaznik finansowy
z tlftułu braku lokalu sluzbowego. By-
lo to pomówienie, ponieważ od ośmiu
miesięcy dodatku juz nie pobierali. Ale



Moniki Podsiad, odpowiedzial na pi-
smie, żew ciągu cżerech lat kierowania
przez niego jednostką nigdy nie byio
przypadku mobbingu (byty jednak po-
dobne sprary - przyp. MK). Natomiast
komórka aud[tu pracowala źle i doszlo
tam ,do bardzo ostrego konflihu kie-
rowniczki z podwfadną". Dyrektor pró-
bowal doprow adzic do porozu mienia,
ale nic to nie dalo, dlatego skierowal
tam kontrolę wewnętrzną. Problem tak
nabrzmial, że w drugiej potowie 2011 r.

badali to kontrolerzy z Ministerstwa Fi-
nansów i stwierdzili ,,szereg nieprawi-
dlowości w komórce audytu". Dyrektor
mial wówczas nadzieję, ze jeśIi sprawa
trafi do niezawislego sądu, ten kwestię
rozstrzygnie.

GoDNoŚć PRAcoWNllG

Początkowo proces o mobbing
toczyl się przed sądem pracy, ale że
przepisy o Slużbie Celnej nie zawierają
takiego paragrafu, zająl się Ęm vrrydział
cywilny Sądu Rejonowego w Olszty-
nie. Zwlaszcza że mecenas Lech Oba-
ra, pelnomocnik powódki, domagal się
dla niej 30 Ęs. zl odszkodowania wraz
z odsetkam i,Mulem zadośćuczynienia
za krzywdę powstalą na skutek rozstro-
ju zdrowia". Sąd po dtugim procesie
prł/znat pani Monice tę kwotę, a nawet
1 tys. zl więcej, wyliczając, ze wygrala
sprawę w stosunku 77,5o/o do 22,5o/o|
Przegral dyrehor Torenc, a zarazem
skarb państwa. Odszkodowanie dla Mo-
niki Podsiad, jeśli vrnyrok się utrzyma, zo-
stanie zaplacone z naszych podatkow.

Takie wyroki nie są zbyt częste,
ale większe zaskoczenie wzbudzilo
uzasadnienie, w którym sędzia Anna
Kampa przedstawila pogląd na temat
godności pracownika. Co do meritum
sąd dal wiarę zeznaniom świadkow, że
konflikt powódki z podlegtą funkcjona-
riuszką mial wptwv na jej zdrowie. Ale
gorszy był brak wtaściwej reakcji pra-
codawcy (dyrektora) - jego bierność
i przyzwolenie na dlugotlwaly konflikt
między pracownicami. Sąd Rejono-
wy w OlszĘnie powola| się przy tym
na stanowisko Sądu Najwyzszego -
lzby Pracy, Ubezpieczeń Spolecznych
i Spraw Publicznych z 2lutego 2011 r.|

wedlug którego ,,obowiązek praco-
dawcy szanowania dóbr osobistych
pracownika obejmuje także zapobiega-
nie i przeciwdzialanie naruszaniu tych
dobr przez innych, podleglych mu
pracowników" . Czyli niech dyrektorzy
nie machają lekceważąco ręką, jeśIi ich
podwtadni gryząsię ze sobą.
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Tak dochodzimy do sedna sprawy
- idei godności. Pani sQdzla przyto-
czyla tu najpielw art. 23 Powszechnej
deklaracji praw czlowieka ONZ stano-
wiący, że kazda osoba jako czlonek
spoleczeństwa ma m.in. prawo do
pracy, do swobodnego wyboru za-
trudnienia, do slusznych i dogodnych
warunków pracy. Powołala się także na
preambulę Międzynarodowego paktu
praw gospoda rczych, społecznych
i kulturalnych ONZ, którego sygnata-
riusze uznają prawo kazdej osoby do
korzystania ze slusznych i korzystnych
warunków pracy, obejmujących m.in.
godne warunki życia dla niej samej ijej
rodziny. ldea godności czlowieka znaj-
duje takze odzwierciedlenie w Karcie
praw podstawowych Unii Europej-
skiej, gdyz jej art. 31 przewiduje, ze
kazdy pracownik ma prawo do warun-
kow pracy szanujących jego zdrowie,
bezpieczeństwo i godność. Podobnie
rzecz traktuje polska kons Ąucja.

Kierując się powyzszymi zasada-
mi, sąd uznal, ze ||prawo do godnych
warunkow pracy, jako szczególny ro-
dzaj godności czlowieka, stanowi jed-
no z dóbr osobistych podlegających

ochronie", choć nie zostalo wyodręb-
nione w otwartym katalogu dóbr oso-
bistych w Kodeksie cywilnym. Jeśli
więc te dobra Moniki Podsiad zostaly
naruszone i poniosla ona z tego po-
wodu szkody zdrowotne, nalezy się jej

rekompensata . Czyli owe 30 tys. zl, bo
1 ws. zl to dodatkowe odszkodowa-
nie za niezna czną krzywdę poniesio-
ną przez powódkę na skutek ządania
przez izbę celną jej danych osobovrnych
w Urzędzie Gminy Gietrzwatd.

- Po raz pierwszy spotkałem się
z sytu acją, że prokurator staje po
stronie pozwanej, pomijając wątek
korupcyjny, o którym podczas roz-
prawy mówili świadkowie. WygIąda
to tak, jakby z jakichś względów sta-
wal w obronie dyrektora - nie ukrywa
zdziwienia Lech Obara, przed którym
jeszcze druga odslona tego procesu.
Bo oczywiście izba celna od wyroku
tez się odwolala.

l

I o 12 Io2oI4lpRzEGI-Ą,D l zl

ZAS KAKUJĄCA I NTE RWE N ąlA
PROKURATORA

Sąd pominąt kwestię zaginięcia
anonimowych ankiet celników z Bez-
led, w których wspominali o nieprawi-
dlowościach na przejściu graniczflyffi ,

gdvż w postępowanlu cr/wilnym - we-
dlug pani sędzi - nie miala ona znacze-
nia. AIe w tej wlaśnie sprawie sąd za-- wiadomil prokuraturę i prokurator byl
obecny na rozprawach , zdpoznał się
takze z aktami. Za to po wyroku Pro-
kuratura Rejonowa Olsztyn-Południe
wystąpiIa z... apelacją od orzeczenia
w procesie cywilnym! Prokurator za-
ska rżył wyrok , zarzucając naruszenie
kilku paragrafów Kodeksu cywilnego,
a w uzasadnieniu bronil dyrektora To-
renca. WskazaI, że w procesie cywil-
nym skarb państwa nie byt wlaściwie
reprezentowa n y, zwroclt rów nież uwa-
gę na rzekome uchybienie sądu, który
przyznal powódce 31 tys. zl odszkodo-
wania za rozstroj zdrowia, choć żądala
tylko 30 tys. zt (tymczasem 1 tys. zl byl
za co innego). Natomiast ani slowem
nie wspomniat, co zamierza zrobic
w sprawie zaginionych ankiet.

Ankiety, w ktorych celnicy pisali o mozliwej korupcji
w Bezledach, zaginęty w czeluściach dyrektorskiego

na przeJscIu
gabinetu.


